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Sq, pisarze, którzy, ukazawszy się na 
arenie piśmienniczej odrazo w całym 
rynsztunku bojowym i w pełnym roz
woju sił swoich, zwracają na siebie 
uwagę ogółu utworami, zdradzająeemi 
już zupełną dojrzałość talentu; takie 
jednostki, stanąwszy na wstępie swej 
działalności literackiej na najwyższym 
szczeblu, już się nie wznoszą, nie po
stępują dalej, a późniejsza ich działal
ność .jest zazwyczaj powOlnem zstępo
waniem z tego stopnia, na którym sta
nęli odrazu. Atoli częściej sjmtykaniy 
pisarzy, którzy talent swój kształcą 
i potęgują powoli, widocznie, przed 
oczyma czytelników, obdarzając ich 
najpierw zwykle słabemi utworami, 
w których tylko oko wytrawnego kryty
ka. może się doszukać cech wyższych 
zdolności. Takim właśnie pisarzem, po
woli przechodzącym wszystkie stopnie 
rozwoju twórczości artystycznej jest 
jeden z najwybitniejszych obecnie po 
Sienkiewiczu i Orzeszkowej, niewątpli
wie najpopularniejszy u nas pisarz Bo
lesław Prus, który, wystąpiwszy poraź 
pierwszy na pole piśmiennicze przed 
dwudziestu z góry laty w „Opiekunie 
domowym,“ po dość ciężkich i bezbar
wnych artykułach społeczno-pedago- 
gicznych pisze pierwsze swoje utwory 
beletrystyczne: „Kłopoty babuni“ (1878) BOLESŁAW EitUS (Alexander Głowacki).

i Drobiazgi prozą i wierszem p. t. „To 
i owo, właściwie zaś ani to, ani owo“ 
(1874). Jeśli te elukubracye młodzień
cze porównamy ze świeżo wyszłemi 
z pod prasy „Emancypantkami,“ bę
dziemy mieli dokładne wyobrażenie 
o tern jak olbrzymią była przestrzeń, 
którą duch autora przebył w ciągu tych 
lat dwudziestu. Wprawdzie Prus nabył 
niemałego rozgłosu i stał się już nie
słychanie popularnym od czasu, gdy 
wszedł w charakterze stałego współ
pracownika, do redakcyi „Kuryera War
szawskiego,“ atoli przyczyną tego nie 
była dojrzałość artystyczna, jeno owe 
rozgłośne „kroniki“ tryskające wielkim 
humorem, którym utalentowany pisarz 
zabarwiał najżywotniejsze nieraz kwe- 

■stye społeczne i w ten sposób wytwa
rzał sobie liczny zastęp zwolenników 
i wielbicieli wśród mas społecznych.

Na wyczerpujące studyum o Prusie, 
o jego działalności powieściopisarskiej 
i publicystycznej dziś jeszcze nie czas, 
Prus bowiem obecnie znajduje się 
w pełnym swych sił rozwoju, a więc 
i ostatnie słowo o jego talencie i zasłu
gach wyrze,ozonem jeszcze być nie mo
że; krytyka dzisiejsza może tylko, noto
wać pojedyncze objawy twórczości pisa
rza i w ogólnym zarysie wykazać jej ce
chy i określić kierunek, w którym się do
tychczas roz wij ała.

Pomijając, na teraz działalność Prusa 
publicystyczną, uwydatnioną w licznych 
artykułach „Opiekuna domowego,“ „Ni
wy,“ a nadewszystko w kranikach „Ku
ryera warszawskiego,“ a następnie „Co
dziennego,“ które w przyszłości po
winny, znaleśó sumiennego krytyka, 
rzucim w pracy obecnej okiem na



2
działalność powieściopisarską zasłużonego autora. 
Działalność tę rozpoczął Prus całym szeregiem no
wel, opowiadań i szkiców, które po „Kłopotach ba
bimi“ i zbiorku p. t. „To i owo,“ utworach bardzo 
słabych, ale tu i owdzie zdradzających już talent 
pisarski, kolejno ukazywały się w druku. Do takich 
pierwocin autora należy powiastka p. t. „Pałac i ru
dera“ (.1876) i pięć nowel wydanych następnie ra
zem w druku w r. 1881). W pierwszym z tych utwo
rów p. t. „Pałac i rudera“ maluje nam autor 
straszną nędzę rodziny maniaka Iłoffa, który osta
tni grosz traci na zbudowanie własnego wynalazku 
machiny, mającej zastąpić wszystkie ' dotychczas 
istniejące „lokomotywy, młyny i wszystko“,' a obok 
tego daje doskonałe skreślony wizerunek grona fi
lantropów, którzy zbierają się co kilka, dni na, sesve 
u Piołnnowicza, bogatego właściciela pałacu, a ra
czej kamienicy w ubogiej dzielnicy miasta, ażeby 
obradować niby nad środkami ulżenia nędzy ludz
kiej, a w istocie aby zjeść dobrą kolacyę..' Nie
szczęśliwy Hoff, prześladowany i gnębiony bez lito
ści przez milionowego lichwiarza, który przez zem
stę wydziera mu ostatni kawałek gruntu z nędzną 
clm,łupą, po śmierci córki dostuje cichego obłąkania 
i z maluczką chorą wnuczką na rękach siada przy 
wejściu do kamienicy Piołnnowicza, gdzie właśnie 
przy kolacyjce toczą się obrady filantropów nad 
„pauperyzmem“.

W utworze tym uderza nas odrazu wielki postęp 
w rozwoju twórczości Prusa. Z jednej strony treść 
przedmiotu, a z drugiej obrobienie artystyczne 
uwydatniły niepowszednie zdolności autora. Czas 
napisania, „Pałacu i rudery“ był właśnie chwilą 
rozwijania się u nas nowelistyki, gdy liczni młodzi 
utalentowani i nieutaientowani autorowie i autorki 
chętnie w swych nowelach stawali w obronie „cier
piących nędzę prostaczków“, nie wyłączając z ich 
liczby i chłopów, których kreślono na gruncie real
nym^ wystawiając jako nieszczęsne ofiary tyranii 
paliów, a zapominając o tern, że w tym czasie już 
niejeden chłop miał się . stokroć lepiej pod wzglę
dem materyalnym, niżeli wielu właścicieli ziem
skich. Prus uległ wprawdzie ogólnemu prądowi 
naóweząs, ale jako istotny talent nie kreślił postaci 
i faktów, wylęgłych tylko w wyobraźni początkują
cy eh. autorów, lecz odczuwając istotną nędzę ludzi, 
malował rzeczywistość, wyciskając przytem na 
swych utworach widoczne piętno oryginalności. 
Taki Hofi, nędzarz, prześladujący go lichwiarz 
i zbierający miliony dia swego " siostrzeńca, albo 
wreszcie dziadzio Piołunowicz, gimnastykujący się 
nieustannie i oblewający się zimną wodą—są, to 
typy prawdziwe, oryginalne i dobrze obrobione, jak 
również, i seśye filantropów. Humor, ta wybitna 

faleniu Prusa, tu już ukazuje się wprawdzie 
nie w takiej jeszcze naturalnej i swobodnej formie 
jak to w ogóle widzimy w późniejszych jego utwo
rach, wszakże bynajmniej nie czyni wrażenia ba
nalności lub naciągania, co właśnie da - się zauwa
żyć w poprzednio napisanych drobiazgach/

Również jak i w powyższej powiastce kreśli przed 
nami autor nędzę biedaków i w późniejszych utwo
rach swych, wyszłyęh w jednym tomiku w r. 1.881, 
Pierwsza z. tych nowel „Przygody Stasia“ (1878 r.) 
jest właściwie opowiadaniem humorystyeznem, któ
rego jądro stanowi fakt przyczynienia przez kowa- 
iową wózka z synkiem małym do powoli po pia
szczystej drodze toczącej się bryczki właściciela 
wioski sąsiedniej, który w ten sposób, nie wiedząc, 
o niczem, mimówoii 'przywozi do domu śpiącego 
w wózku dzieciaka, ku uciesze gości i zmartwieniu 
podejrzliwej żony. Jest to w ogóle utwór bardzo 
slaby, nie odznaczający się ani wykonaniem, ani 
tembardziej treścią swoją, która bynajmniej nie 
wybiega po za granice zwykłej, banalnej nawet 
miejscami humoreski. Natomiast pozostałe cztery 
utwory zasługują na większą uwagę. Z nich naj
ważniejszą będzie niewątpliwie nowelka p. t. „Po
wracająca fala“ (1880 r.), a to ze względu na zna
czenie poruszonej w niej kwestyi. Jest to bowiem 
jeden z pierwszych utworów beletrystycznych, ma- 
lnjących. "j barwach posępnych stosunek kapitału 
do pracy, fabrykantów bogatych do ubogich robo
tników. Bogaty właściciel przędzalni Adler, nie- 
miec, dąży wszystkiemi silami do tego,, by dojść do 
okrągłego miliona, fortuny, pokrywając' olbrzymie 
długi hulaszczego syna nieustannem zmniejszaniem 
pensyi robotników i zwiększaniem godzin pracy.

Niemiec, powolny i pobłażliwy do krańcowo- 
i sci dla syna marnotrawnego, jest nieludz
kim i nieiitościwym dia swoich pracowni
ków, których wyzyskuje w najrozmaitszy spo
sób; wreszcie gdy już był biizkim urzeczywi
stnienia swych marzeń o milionie rubli, młody
Adler umiera z rany otrzymanej w pojedynku, 
a ojciec w rozpaczy podpala fabrykę i sam w niej 
ginie. Jakkolwiek Prus nie rozwinął swego tema
tu i poprzestał na pobieżnem tyiko szkicowem od
malowaniu wyzysku fabrykanta i zabijającej pracy 
robotnika, atoii należy mu się uznanie z tego 
względu, że był jednym z pierwszych beietrystów, 
co tę tak dziś żywotną kwestyę poruszyli.

Ze względu na artystyczne obrobienie najprze
dniejszą w tym zbiorku nowelką jest niewątpliwie 
„Antek“. Autor daje nam tu wizerunek chłopca 
wiejskiego, leniucha, który atoli zdradza, pewne 
zdolności w kierunku mechaniki. Przy odpowie- 
dniem kształceniu możeby z Antka i wyrósł poży
teczny członek społeczeństwa,, ale, oddany na naukę 
do nauczycielawiejskiego, który niemal codziennie 
przeplatał naukę rozgrzewką (chłostą), nie nauczyw
szy się nawet, alfabetu, opuszcza w "końcu wieś ro
dzinną z rozkazu matki, by gdzieindziej szukać za
robku, Największą zaletą tego utworu jest humor, 
ów spokojny, naturalny humor, z jakim autor kreśli 
nam posępne w istocie fakty życia, znakomicie 
splatając śmiech ze łzami; taką właśnie sceną, nie
wesołą z życia wziętą, a odmalowaną, z humorem 
jest scena nauki w szkółce ludowej, zkąd dzieci po 
trzyletnim pobycie wynoszą nakoniec znajomość 
abecadła „z góry na dół i z dołu do góry“.

Czwarty obrazek p. t. „Michałku“ (1880) zawiera 
w sobie przygody chłopa zwanego we wsi „dur
nym“, a przybyłego po zarobek do Warszawy, gdzie 
w obec nędzy,, którą przebywa, zdradza on bezgra
niczną miłość i poświęcenie, właściwe nieraz lu
dziom prostym. Autor, staje tu w obronie istoty 
słabej a poniewieranej, co również czyni i w osta- 
tniein w tym tomie opowiadaniu p. t. Sieroca dola“ 
(1876 r.), gdzie widzimy sierotę Jasia, poniewiera
jącego sie wśród łudzi obcych po śmierci głodowej 
matki. A utworze tym wyraźniej może niż gdzie
indziej zarysowuje się, wielka miłość i współczucie 
autora dla wszystkich ludzi słabych i cierpiących 
prześladowanie nietyiko od losu, ale i od współ
braci.

Cierpienie maluczkich i upośledzonych, ów ogól
ny temat, w początkach rozwoju naszej nowelistyki, 
nie jest, jak to rzekliśmy wyżej, obojętnym Prusowi, 
który i w późniejszych swoich utworach zawsze rad 
kreśli w nader synipatyczuem oświetleniu takich 
biedaków, stając w ich obronie.

W kilka lat, po wyjściu z druku tego pierwszego, 
zbiorku nowel ukazały się wydane przez spółkę 
nakładową (1885 r.), cztery nowe tomy, z których 
dwa pierwsze zawierają rozrzucono po różnych cza
sopismach utwory drobne, a dwa ostatnie '— po je
dnym większym utworze.

■i. Nitowski.

•r.-ssśp-mijJSsi.-: ,(r->

Tak samo zamieć mimo szła 
Tych starych domu ścian 
I wstrząsał zda się, z posad je 
Wichury groźny tan. 
i po wieczorze długim w ślad 
Szła długa, głucha noc,
Huczała zamieć, wicher wyt 
W zdwojoną rosnąc moc;
Śpiewała niańka wtedy mi 
W wieczorów takich czas,
Z baśni jej zwolna na mnie szła 
Pogoda barw i kras,
Świat jakiś dziwny wkoło mnie: 
Świat czarodziejski rosi,
Wichury łoskot głuszył mi 
Jej cichy, śpiewny głos 
1 sen ogarniał zwolna mnie 
I w chwili kilka inknień 
Przenosił mię w jutrzejszy brzask 
W’ pogodny, nowy dzień.

Oto mi wraca smutek mój,
Zabójczy, cichy ból.
Gdzieżeś ty mój dziecięcy śnie. 
Przyjdź i powieki stul!
Gdzieżeś ty, z bas'ni dawnej mej, 
'Świetlany, złoty śnie?
Przybądź i unieś w parę chwil 
W pogodne jutro mnie!
Gdzież jest ów czarodziejski świat, 
Com dzieckiem bywał w nim?
Z ostatnim błyskiem tamtych lat 
Zezezł, rozwiał się jak dym...
I bezzaradny otom ja 
Wśród życia walk i burz 
Pogodne jutro? zkąd i gdzie? 
Przeżyte dawno już;
Przeżyte wszystko co mi los 
W okrasę życia dat,
Nawet rozpaczy krwawe łzy,
Ikarów nawet szaf;
Przeżyte wszystko —został mi 
Na rżysku zżętych pól 
Ten oto tylko—smutek mój,
Zabójczy, cichy ból.

Czesław.

(Dalszy ciąg nastąpi).
EGOIZM.

J8TOCĄ.

®°, mi wraca smutek mój, 
Zabójczy, cichy ból...

Tumany śnieżne zrywa wiatr 
Z szerokich, białych pól 
I gregoryański gra mi hymn 
Pod oknem inojein tuż.
Ach, monotonny znam ów rytm 
G udniowych, śnieżnych burz; 
Pieśń monotonną znam tę, znam 
Z dziecinnych jeszcze lat: 
Zawieruch szumem huczał wkrąg, 
Pleń, cały boży świat,

Wszystko, co złego ma świat, co na
zywa węzłem, z samolubstuia pochodzi. 
Ona rozłącza, rozbija, bnrży, unice
stwia. Przez nie giną społeczeństwa 
i gasną światy w niebiosach.

Kraszewski.

Wszystko, co wielkie, wzniosłe, czyste i szla
chetne, co trwałe i pożyteczne, co jak słońce ży
cie daje. i do życia budzi — początek ma w miłości. 
Człowiek aby działał, dążył" do doskonałości, 
wznosił dłonie i myśl wysoko, aby przetłaczał — 
walczył i zwyciężał, musi kochać, inaczej będzie 
tylko obojętną istotą, bierną machiną, którą roz
maite prądy i kierunki kierować potrafią. Jak 
są rozmaite, odmienne charaktery, cechy indywi
dualne i pragnienia, tak i miłość, będąca życiem 
życia, ma tysiączne odcienia, blaski i wyższe lub 
niższe ideały. Jedni kochają piękno, drudzy pracę. 
Jednym serce przylgnęło do przyrody i poją usta 
swe wiecznotrwałym nektarem wrażeń, inni uto
nęli w przeszłości, a dla tych stare zabytki, wspo
mnienia i kroniki zbutwiałe, są może droższe jak 
szczęście- rodzinne, bo nieraz—nawet nie mają
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niosłe wydadzą się łatwe i drobne. Bo miłość braci 
ma wielką potęgę i czar niewypowiedziany, gdy 
przeciwnie egoizm sprowadza za sobą słabość mo
ralną i zaciemnia świat pięknych wrażeń lub pory
wów.

Niech matka wychowa syna tak, aby on dziecięciem 
będącpo nad swe zabawki i koniki już widział biedne
go potrzebującego wsparcia i uezuł pragnienie udziele
nia mu tegoż,—to i później egoizm doń przystępu 
nie znajdzie, a łza drugich nie będzie dla niego obo
jętną. Niech w rodzinnem kole, pod okiem matki 
uczą się dzieci poszanowania ludzi chociażby naj- 

bezdusz- uboższych, a nie okażą i później nigdy wzgardy dla 
tych, którzy ciężko na ctileb zarabiają. Niech w co- 
dziennem pacierzu dziecko, gdy modli się o zdrowie 

¡i szczęście rodziców, braci, sióstr... znajdzie też 
i miejsce i ciche westchnienie za tych którzy są gło
dni, ciemni i biedni... to przecież Bóg takich próśb

czasu pomyśleć, o stworzeniu własnego gniazdka. 
Ci—oddali serce ludzkości, boleją nad jej niedolą 
lub upadkiem i marzą o tej szczęśliwej chwili, 
w której przecie kiedyś - tak będzie, że zbrodnie 
lub przestępstwa znikną na zawsze, a sprawiedli
wość i cnota obejmą rządy — tamci za to usłuchali 
sławy i gonią za nią, a w drodze tej nie raz 
krwawią swe dłonie i rozmijają się ze szczęściem. 
.Jak w całym ogromnym pochodzie narodów, klas 
i warstw ludzkości, wszędzie dostrzeżemy, że miłość 
jest główną sprężyną poruszającą życie, ona też 
stanowi istotnie podwalinę życia duchowego wznie
sionego nad poziom pragnień nizkieh 
nych.

Czem wyższy ideał miłością naszą objęty, tern 
działanie tej miłości silniejsze i donioślejsze.

Jedna tylko miłość jest zła, jest fałszem, jest 
śmiercią moralną miłość samego siebie — powiada
Kraszewski i istotnie ta jedną miłość życia nie daje, l nie odrzuci, a dziecku da na skarb życia wielką mi-
szczęścia nie przynosi i- jest plamą, a nie ozdobą 
ducha. A jeśli dziś wśród królowania materyali- 
zmu, realizmu i zgaszeniu pochodni górnych idea
łów ludzkość żali się. i cierpi to przyczyną tego 
brak wielkiej miłości dla ogółu, czyli panowanie 
egoizmu.

Kto siebie kocha, kto ma serce samolubne, ten 
już nie jest zdolny do przyjmowania wrażeń pod
niosłych, do ukochania celów wyższych. Łzy bie
daka, rozpacz nieszczęśliwego, upadek moralny 
współtowarzyszów, hasła wzywające do czynu 
i ofiar dla ogółu, to wszystko czemże jest dla 
egoisty?...

ł zdaje się nieraz, że z mnóztwa chorób moral
nych ludzkości niema straszniejszej i szkodliwszej 
nad tę zimną, obojętną, lodowatą miłość samego 
siebie, a z pomiędzy wad wielu nie ma wady, 
któraby bardziej nad egoizm przyczyniała się do 
niedoli, łez i cierpień współbraci.

Egoizm niweczy wszystko to, co miłość stwarza, 
burzy, co jedność wznosi, rozłącza, co litość spaja 
i strąca w dół to—co dla serc kochających lśni wy
soko.

Kto siebie kocha jest jak ów posąg lodowy od 
którego wszyscy odchodzą, bo czuja zimno zdaleka. 
Kto wszystkich kocha, jest jak owo słońce, które 
niesie ciepło, śwtatło i życie.

Bo miłość drugich to ma taką moc, że choćby się 
zdawało, iż już szczęścia wcale nie ma na świecie, 
zwątpienie i obojętność nie wejdzie do duszy. 
Człowiek staje się szczęśliwym przez szczęście tych, 
których kocha i nigdy nasze własne, egoistyczne 
szczęście temu uczuciu szczęśliwości ukochania 
drugich nie dorówna.

A przecież—dziś jakże silnie obojętność na ludz
kie łzy i ntedole rozszerzyła się, a egoizm jak stu- 
ramienna pasożytna roślina rzuciła się po sercach 
naszych.

Dziś — własne dobro, pomyślność i powodzenie, 
oto główne cele i motory życia, więc w skutek tego 
coraz mniej litości, solidarności, zaparcia się i po
święcenia, a złem samem czyż nie „gasną światy 
w niebiosach“ jak mówi Kraszewski?

Jeśli zaraźliwa ta słabość ducha udziela się 
obecnie wszystkim, jeżeli coraz więcej jednostek 
daje się samolnbstwem upowinąć tak, że prawdzi
wie jak w więzach chodząc, już wedle porywów ser
ca działać nie mogą—to przecież my—kobiety po- 
winneśmy czuwać nad tern, by miłość będąca fał
szem i śmiercią moralną do nas i do domów na
szych się nie dostawała.

Trzeba kochać drugich i uczyć kochać przy
kładem.

Po za kołem swego szczęścia trzeba widzieć 
i pragnienie szczęścia u drugich, po za ramą po
winności ¿naszych w obec rodziny, trzeba policzyć 
i te powinności, które na nas czekają w obec 
ludzkości. Po za tymi, których kochamy, bo są 
nasi, — bo siostry i bracia, bo rozumieją nas i my 
ich, trzeba przecież kochać i tych co stoją od nas 
bardzo daleko, co upadli, zbłądzili, co biedni są 
i ciemni, a mają dłonie spracowane i odzież wytar
tą... a których tak wielu—tak wielu!,.

Czy to trudno? czy miłość taka wymaga ofiar 
dużo?..

Ależ nie bójmy się gdy tylko serce własne uehro- 
niemy od egoizmu, a wzbogąeiemy w miłość wielką 
dla braci — staniemy się przez to samo zdolni do 
wielu takich czynów, które chociaż wielkie i do-

łość drugich—nie siebie.
W wychowaniu tysiąc drobnych i niewidomych 

prawie szczegółów składa się tak na urobienie 
szlachetności duszy, jak w tkaninie tysiąc drobnych 
i cienkich niteczek tworzy piękną, kwiecistą całość-. 
Nie może nikt powiedzieć stanowczo, że wszystkich 
środków do dobrego wychowania użył, — bo cza
sem—może właśnie pominięto to, co zdawało się 
mało znaczącem, a było podstawą szczęścia. Za
siew miłości bratniej — ukochania wszystkich to 
podwalina, na której można dopiero wnosić wspa
niałą budowę. Bez tej podstawy, ogromny i prze
pyszny gmach wychowania i wykształcenia czło
wieka stać się może grobowo zimnym mieszkaniem 
wielu wad.

Bez serc—całe szeregi, całe tłumy idą i prze
chodzą, a ani ich łza czyja poruszy, ani dłoń bła
galna zatrzyma. Spieszą, gonią, płyną kędyś jak
by im trudno było na miejscu pozostać i ciasno 
zdało się wokoło, a to wszystko dla tego — że nie 
mają miłości.

— „Bez serca w piersiach nie ma przyszłości“, 
bez ukochania szlachetnego nie ma ideałów, bez 
pragnień gorących nie ma w życiu pulsu szyb
szego... I cóż znaczy żyć, gdy to życie marnie 
mija?..

Kto tylko sobie budował 
Nic dla siebie nie zakłada... 
Kto świat cały umiłował 
Ten i cały świat posiada

czasy, i t. d., i t. d... czy to wszystko nie daje dowo
dów, że my mamy miłość w "sercu wielką, gorąca 
i silną, ale—miłość samolubna?..

O!., gdybyż jej nie było!..
Jtidwiaa z Z. Strokoie i.

POGAWĘDKA.

Rozpoczął się Rok nowy, Rok tajemniczy, jakim 
każdy miniony był, zanim się nie rozebrał ze 
wszystkich szat swoich, nie odkrył swej twarzy i, 
opuszczając tę ziemię na wieki, obydwóch nie roz
tworzył swych dłoni. Z uderzeniem godziny pół
nocnej zanurzył się starowina w niepowrotne prze
szłości mroki, zostawiając sądy o sobie ludziom 
i dziejom. A brzemienny był w wypadki smutne, 
które nie prędko czas w niepamięci zagrzebie, 
a usuwając się cicho w grób, zostawił następcy 
swojemu ogromne zadanie uszczęśliwienia ludz
kości.

Spragnieni jesteśmy wszyscy tego szczęścia, 
spragnieni od kolebki do grobu, od pierwszego 
dnia stworzenia, w którym myśleć zaczął czło
wiek pierwszy i pragnąć go jeszcze będzie czło
wiek ostatni, choć już się sąd boży rozgrzani nad 
wszelkiem stworzeniem i zawoła Pan niebios 
i ziemi:

— Precz świecie!
Są zrozpaczeni i zwątpiali, którzy się s.zybko 

załatwiają z tem życiem. Parę silniejszych cio
sów; druzgoce siły ich ducha; nie wierząc 
w szczęście, życie już im jest niepotrzebne i pa
lą w łeb sobie lub ostrzem żelaza zatrzymują, 
uderzenie serca.

Ni»1 rzucajmy im klątw, lecz litość miejmy nad 
ich słabym rozumem i wolą marną. Pragnęli 
szczęścia, jak każdy z nas pragnie, lecz nierozu- 
mieli jego znaczenia, nie wiedzieli na czem ono 
polega., nie umieli być — szczęśliwymi. Bo trzeba 
zrozumieć, co jest szczęście—i nie szukać go 
w błękitach. Przyjdzie i to szczęście podsło- 
neczne czy zasłoneczne, lecz przyjdzie dla tych, 
którzy życiem ziemskiem na to niebieskie zasłu
żą. Tymczasem jest inne, tu nam dane, leżące 
w nas samych — i takiego wam szczęścia życzę 
z tym rozpoczętym już Rokiem Nowym.

powiedział autor Wiesława, a prawdziwie ten z nas 
jest najbogatszym, kto sercem urósł najwyżej i uko
chał wszystkich i wszystko prócz siebie!

Egoizm nie zjawia się w duszy człowieka nagle 
i niespodziewanie, jak choroba jaka w organizmie, 
jak czarna chmura na pogodnem niebie. Nie. On 
powoli i nieznacznie wypuszcza korzonki, wkrada 
się do najtajniejszych kryjówek serca i opanowuje 
myśl po myśli, uczucie za uczuciem, aż wreszcie 
zdobędzie człowieka i uczyni z niego szkielet bez 
serca.

Matka, wychowująca dzieci, powinna bacznie 
czuwać i śledzić, czyli się te korzonki w ser
cu nie przyjmują, «a przy naimniejszym obja
wie samolubstwa i egoizmu taktownie tę wadę wy
tępiać.

Nie wykorzeni“] się. tego łatwo—nie zniszczy 
do szczętu, gdy nie będzie przedewszystkiem przy
kładu.

Są osoby, które sądzą, że najlepszym dowodem 
miłości bliźniego, a tem samem zaprzeczeniem sa
molubstwa jest dawanie hojnej jałmużny. Jakkol- 
wiekbądź ona dobra jest i łzy ociera, lecz prze
cie —- nie zawsze i nie wszędzie ona wystarczy cza
sem nawet srogo może skaleczyć, albo i lenistwo 
popierać. Miłość drugich, miłość szlachetna 
i święta, cierpliwa i łagodna objawia się w tysiącu 
odcieniach, barwach i przykładach... słodka jest 
i cicha... pełna życia i wdzięku, a szczęście daje 
i tym, których kochamy i nam, którzy nią żyjemy 
i chorobę egoizmu tępimy.

Przyłóżmy więc dłoń do serca i zbadajmy jego 
bicie—policzmy nasze czyny, pragnienia i dążności 
i powiedzmy, czyli istotnie nie góruje wśród nas 
samolubstwo?..

Czy nasze stroje, zabawy, wolne chwile, nudy, ¡jęk się z 
niecierpliwość na wady sług, narzekanie na złe

Życzenie moje, nie będzie życzeniem banalnem: 
złota i wszelkich radości. Skarby ziemi kalifor- 

duszynie zaspokoją duszy pragnącej wyższych 
wzlotów, pustym zaś dźwiękiem będzie życzenie 
radości wszelkich. Nie powiem wam nawet, wy
bierajcie z nich radość tylko jedną, bo albo źle 
wybierzeeie, albo wybrana, z pod dłoni się wa
szej usunie. Nie szukajcie więc szczęścia w chwi- 
lowem zadowoleniu zmysłów — to nie wypełni 
wam życia; nie szukajcie w darach fortuny — bo 
to niepewne; nie szukajcie w unikaniu bólów 
wszelkich, bo—to niemożebne; nie odtrącajcie 
bezsilnemi dłońmi zawodów i rozczarowań — bo 
przyjdą niewołane. Pierwszym podarunkiem ma- 
tki-ziemi danym pierwszemu synowi swemu, by
ło— złudzenie. Jest jednak ono nicią złotą, któ
rą do rąk ujmujemy w kolebce jeszcze i suujemy 
jej pasmo, aż do mogiły.

Ja wam i nić tę wydzieram i—życzę szczęścia! 
Nie łudźcie się — życie jest smutne. Nie uni

kniecie chorób, zawodów w miłości, , zdrady 
w przyjaźni; nie masz prawie takiego Imlu, któ
ryby was ominął, kolca, któryby nie okaleczył 
stóp waszych. To wszystko przyjdzie, lak było 
na początku świata, tak będzie przy jego końcu. 
A jednak...

Życzę wam szczęścia!
— Dźwięk pusty!
Nie! jest pełen niezrównanej potęgi, rzetelnej 

siły i mocy. Szczęściem jest umieć przenieść 
1 cierpienie; dla innych zapomnieć o bólu własnym; 
nie ugiąć ramion pod brzemieniem kalwaryj

skich boleści, nie zapominać pacierza gdy 
ę „ piersi dobywa, nie wątpić o siłach 

|snych, wyrobie moc duszy, pewność zasad, miłość
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prawdy, pogardę podłości, umieć cierpieć i szczę
ście dać innym, to wszystko jest — szczęściem. 
Inne przyjść może z zewnątrz,- lecz od 'was nie 
zależy—takie, o jakiem mówię w was spoczywa 
i staje się waszą własnością, którego żaden grom 
nie spali, nie  ̂wymiecie huragan żaden.

Nie drżyjcie, nie odwracajcie odemnie twarzy. 
Po co się łudzić, by potem kląć dzień swoich 
urodzin. Nie powstrzymamy wylewów rzek, klęsk 
nieurodzaju, niszczących ogniów pożaru, jak nie 
powstrzymamy wiejących wiatrów nad nami, ni 
lal myśli przez mózg nasz przelatujących. Uszla
chetniajcie ducha, uzbrójcie go w żelazny pancerz 
woli niezłomnej—a znajdziecie szczęście w tej 
dumie, która nie pozwoli czołom waszym w pro
chu się zanurzyć i ugiąć się pod nawałnicą 
nieszczęść.

Innych życzeń nie mam. — Przełamałem się 
opłatkiem razem z wami, razem z wami rozpo
czynam Rok Nowy.

Jakim on będzie?
Nie rzucajmy pytań.
Powitajmy nowego gościa niby dawnego znajo

mego, ze spokojem ludzi znających się na figlach 
dzieciaków, które przedwczesnem bełkotaniem 
w sercach rodzicielskich budzą złotą nadzieje, 
i myślą, że się geniuszek urodził, a tymczasem wy
rosło jakieś karlątko, a przynajmniej najzwyklejszy 
człowieczek ni z pierza ni z mięsa. Niech sobie 
śpiewają: „Luli“ ci, którym głosu starczy, ja nie 
myślę, panie Roku, śpiewać ci hymnów pochwal
nych, i — powitawszy waścię obojętnem skinieniem 
głowy, do zwykłej- kronikarskiej zabieram się 
pracy.

Niemałe to zadanie.
Dni nasze płyną równio leniwie, z tak nurząeą 

jednostajnośeią, jak piasek w klepsydrze; w wypad
kach i wypadeczkach naszego grodu żadnej roz
maitości niema, bo jeżeli na łamach pism, śledzą
cych codzienny bieg życia Warszawy, przybyły 
wieśniak przeczyta doniesienie o zbrodni jakiejś, 
o zaduszonym noworodku, o rzuceniu się desperata 
z mostu na dno szarej Wisły, lub odbytej gdzieś 
walce na noże — i za czuprynę się chwyci: myśmy 
się już tak oswoili z tern wszystkiem, że nawet taje
mnicze zniknięcia pana Jana lub Walerego, z któ
rymi się niezgorzej żyło, nie wzbudza w nas wiel
kiego przestrachu, ani kłopoce głowy pytajnikiem. 
Piasek w klepsydrze przelewa się równo, leniwie— 
na powierzchni jego płyną wypadki za wypadkami 
z nużącą akuratnością, z bliźniaezem podobień
stwem swojego oblicza. Tego lub tego chcesz do
tknąć przedmiotu, o tern lub o tern napisać — w tern 
nagle pamięć się budzi i psuje ci szyki.

— Wszystko to już było! powiadasz z Ben- 
Akibą.

Przewracasz swoje i obce pisma, może doniosą 
coś o rozwiązanem zadaniu skrzydeł Ikarowych 
i lubą pociesza nadzieją, że gdy nadejdą ferye, ule
cisz w kryształowe błękitów przestworza "daleko, da
leko za rogatki miejskie, by pełniejszą piersią 
w wyżynach odetchnąć...

Gdzie tam!
Łamią się skrzydła — śmiałkowie z połamanemi 

żebrami na ziemię spadają.
Natomiast jakiś bakcyllus na jaw wyłazi i psuje 

krew najzdrowszym osobnikom.
Gdybyż choć ten bakcyllus był ciekawy i przybrał 

formy rzeczywiste.
I to nie!
Wynalazca kompromituje się prędko.
Nowości nie ma, a zresztą, gdyby i były, to świat 

połitykuje teraz i nie ma czasu do zajmowania się 
czem innem. Ale co nas obchodzą Japonja lub 
niedołęztwo Chin, co zwycięztwa Jamagaty i jego 
wawrzyny, gdy niemi nie wypchamy sobie nawet 
jaśka pod głowę. Wolę jednak własną biedę, niż 
szczęście cudze—swój surdut dziurawy, niż jedwa
bny kaftan mandaryna. Prawda, że z takiej szaty 
nie wiele wytrząść się da, może jednak grosz jaki 
wypadnie własnego stempla.

Nowości nie ma żadnych, ubóstwo pod tym 
względem niebywałe. Dość dowodu, jeżeli najpo
ważniejsze u nas pisma polityczne, nie mają czem 
łam dużych swych arkuszów zapełnić i bawią się 
w zamieszczanie dowcipów, dowcipnych wprawdzie, 
ale, bądź co bądź, podstawiających nogę Afosz« lub 
Rurijerowi Świątecznemu, inne zaś dzienniki, nie

wiedząc, co robić z pustemi szpaltami, traktują na- 
przykład o tak poważnym przedmiocie, jakim jest 
napiwek, dawany posługaczom w cukierniach.

Kwestya owych napiwków była, niejednokrotnie 
już poruszaną, alé dla czego dotąd nierozstrzygniętą 
została, to tego niezupełnie zrozumieć można. 
Panowie cukiernicy używający dawniej do posługi 
chłopców, obecnie dali takowym odprawę, zastępu
jąc ich miejsce—kielneraini. Z chłopcem nie ro
biono ceremonii, dano mu lub nie dano dziesiątki, 
to zależało od woli gościa, kelnerowi zaś nie dać— 
nieuchodzi, bo się ów jegomość krzywi, a nieraz po
gardliwym wzrokiem obrzuci odchodzącego. Dzie
siątka stanowi normalny datek—ale do należności 
za szklankę czystej herbaty, dodać dziesiątkę nad
to—to za wiele, mniej—nie uchodzi, nic—nie wy
pada. Zaklęte koło.

Interesowani zwracają się więc do pism i przez 
nie żądają ód właścicieli cukierniczych zakładów 
ustanowienia jakiejś normy. 'I'ymczasem panowie 
cukiernicy milczą, kelnerzy patrzą z pogardą, a kwe
stya napiwków nabiera ważności Uamletowego py
tania.

I po co tyle ceremonii? Któż tu ma prawo roz
strzygać, jeżeli nie sama publiczność? Cukiernie 
są na to, ażebym miał szklankę herbaty lub kawy, 
z których panowie cukiernicy ciągnąc niemałe zyski, 
obowiązani są opłacać służbę. Zostawienie na stole 
dziesiątki zależy od mojej dobrej woli, „skrzyżowa
ne spojrzenia kelnerów,“ nie obchodzą mnie wcale. 
To ja sam, bez pytań żadnych, całą rozstrzygam 
sprawę i—kwestya rozwiązana.

— A zwyczaj co powie?
— Jeżeli was zwyczaj obchodzi—nie stawiajcie 

pytań.
Stokroć ważniejszą kwestyę potrąciła „Gazeta 

Warszawska“ w sporym artykule, zatytułowanym: 
„Ślepe mury,“ kwestyę, na którą potrzeba zwrócić 
uwagę panów budowniczych, albowiem to chodzi 
o estetyczny wygląd miasta. Zagrzebywać jej w po
piele nie można, zważając na rozrost Warszawy 
i zbliżającą się porę budowlaną.

Rok rocznie przybywa Warszawie bardzo wiele 
i nawet już* rzeczywiście pięknych domów. Jeżeli 
kamienica nie staje na rogu dwóch ulic, dbają tylko 
o piękność frontowej ściany, boczne zostawiając za
ledwie powłóczone wapnem. Sprawozdawca „Ga
zety Warszawskiej“ pisze bardzo słusznie:

Przejdźmy tylko uważnie a przekonamy sig, że 
setki domów są w podobny budowany sposób. Ścia
ny boczne, nie rzadko czteropiętrowej wysokości, 
sterczą nago, z obnażonerni cegłami, a w najlepszym 
razie zaledwie oszabrowane strzępami zastygłego 
wapna, nie mogą się przyczynić do‘estetycznego 
wyglądu Warszawy. Pół biedy jeszcze, jeżeli po
dobne ściany wychodzą, na place prywatne, bo przy
najmniej jest nadzieja, że za lat kilka lub kilkana
ście na placach tych powstaną budynki ze wspólno
ścią ścian ślepych i zakryją te obrzydliwe szkielety 
murów. Gorzej jest jednak, gdy takie szpetne, 
nagie ściany wychodzą na place lub skwery pu
bliczne, na ogrody instytucyi rządowych,, terrytorya 
kościelne i t, p. Tam podobne ściany pozostaną 
na wieki, jako jawne świadectwo nieopatrzności czy 
nieuwagi budujących.

Czy niema, na to rady?
Podaje ją. „Gazety Warszawska“i całkiem słuszną.
Wiadomo, że wszystkie plany budynków w War

szawie zatwierdza wydział tęćhniezny. taiejscowego 
rządu gubernialnego. A zatem nic łatwiejszego, jak 
w tych razach, gdy projektowany dom lub inny bu
dynek mu stanąć przy placu jeszcze, nie zabudowa
nym, stawiać warunek, ażeby ściany boczne nie 
były ślepym murem tylko, lecz równie posiadały od
powiednią elewacyą otynkowaną, z zastosowaniem 
w głównych zarysach stylu ściany frontowej i z wy
robieniem ślepych okien.

Niema tu mowy o zupełnem wykończeniu tych 
ścian bocznych, gdyż to mogłoby znacznie obciążyć 
kieszenie gospodarzy, ale skromne wykończenie, 
głodkie i równe otynkowanie ich byłoby dostatecz- 
nem, ażeby dzisiejsze wstrętne mury na zawsze 
wyrugować z Warszawy.

Przyrównaliśmy niegdyś nasz gród Syreni do 
wiecznie strojącej się elegantki, która się nigdy 
ubrać nie. może, Tymczasem i w wykończonym jej 
stroju zawsze się jakieś braki znajdują. Piękną jest 
ulica Marszałkowska, właściwie piękną byłoby, gdy

by nie te wyskoki ścian ślepych, które rażą każde 
oko, któremu jest nie obce—piękno. Radzibyśmy 
byli, ażeby pisma warszawskie na-swoich szpaltach 
podniosły tę kwestya od napiwków ważniejszą, i gip
sem ogółu zmusiły tych, którzy budują i tych, któ
rym budują do zastosowania się do rad powyżej wy
mienionych. Komuż, jeżeli nie tym głosom za
wdzięczamy już dziś tyle pięknych kamienic — 
z frontu, im zawdzięczać będziemy i dobre wy
kończenie całości. Wtedy dopiero Warszawa bę
dzie mogła prawdziwie pięknem nazwać się. miastem

.Mimo narzekań księgarzy na obojętność ogółu, 
ruch księgarski w tylko co obiegłym roku, bodaj czy 
się nie zwiększył w dwójnasób, co dobrze by świad
czyło o wzmagającem się. czytelnictwie w naszym 
kraju. Szczególnie dział literatury dziecięcej po
chwalił się. nie tylko obfitością, ale i doborem ksią
żek. Na tego rodzaju wydawnictwa, powinniśmy 
szczególniejszą zwrócić- uwagę i przez ostrą je prze
prowadzić krytykę, bo przez te kartki książeczek 
dla dzieci.pisanych, rzuca się pierwszy siew wieli 
serca i główki. Kochamy ten świat młody, boć to 
u nim odradzamy się my sami; nie żałujemy dla 
nich naszego nieraz krwawo zapracowanego gro
sza, ażeby im uprzyjemnić-, tych chwil kilka, 
w życiu, które niezalartemi zgłoskami w ich 
pamięci się wyryją i może jedynem, najsłod- 
szem wspomnieniem w późniejszem ich życiu 
zostaną.- Panowie wydawcy złote interesa ro
bią na tych wydawnictwach dziecinnych, my, wyda
jąc na nie grosz nie mały i nie lekki, dbajmy o ich 
wybór. Częstokroć nas nęci strona zewnętrzna 
książki, choć zawartość jej licha; dają nieraz 
wierszyki do rąk dziatwy, byle morał był na końcu— 
i już niby spełniliśmy zadanie. A tymczasem nie 
powinniśmy pomijać i strony czysto poetycznej, nie 
obojętna nam być powinna i budowa wiersza i rym 
poprawny, słowem cała harmonia poezyi.

Północ—zawitał Rok Nowy...
Już wam posłałem życzenia!

BLUSZCZ
O B R A Z E K Z ŻYCIA RODZINY 

przez

Mariana Gawalewicza.

i.

Szósty rok mijał w Marcu, odkąd się Grosieccy 
pobrali.

Szósty rok!., ktoby to powiedział?!
Na nim znać tego nawet nie było; ona się tro

chę zmieniła, ale to nie tak znów bardzo, chociaż 
troje dziatek przybył« im w tym krótkim czasie, 
lecz dla blondynek czas podobno bywa łaskawszy, 
niż dla brunetek.

A Grosiecka była blondynką, i to jasną; włosami 
jej zachwycano się za panieńskich czasów,' a płeć 
zachowała tak delikatną, tak świeżą, tak białą, że 
ani ziarnka pudru nie miała dotąd na swojej twarzy.

Mówiono o niej, że ma twarzyczkę Madonny.
To prawda; dziwna dobroć, łagodność, słodycz 

malowały się w jej oczach szczególniej, które były, 
jakby z dwóch płateczków niena wykrojone i to 
właśnie z takich, w których młode gwiazdki tkwiły.

Ale te oczy nie zawsze miały taki jakiś wyraz 
cichej melancholii i dziecięcej naiwności, pomimo 
swoich lat dwudziestu pięciu; czasami wydawały się, 
jak gdyby miały dopiero sześć albo siedm, gdy świe
ciły pogodą i ciekawością, i błyskały nawet figlar
nie, zupełnie jak u rozbawionego dzieciaka, który 
ma ochotę spsocić co i poigrać swobodnie.

Czasami znów patrzały dziwnie smutno i powa
żnie nad wiek, jakgdyby spoglądały na coś takiego, 
co przez nie cień rzucało aż do duszy.

Wtedy Walery—Grosiecki miał na imię Walery— 
mówił do żony niby żartem:
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—• Wicuniu, nie myśl tak dużo; indyk myślał i... 
wiesz, co się z nim stało?

On nie lubił tego, żeby się żona zamyślała, 
zwłaszcza w jego obecności, bo kiedy kobiety my
ślą, to Bóg wie, co im nieraz przychodzi do głowy.

Z tego tylko potem bieda i kwasy, i sprzeczki, 
i nieporozumienia, i historye niepotrzebne, i ni to, 
ni owo, a w każdym razie nic dobrego.

Ostatecznie, o czem ta Wicunia miała tak głębo
ko rozmyślać?., miała męża, który sam o sobie po
wtarzał niby żartem, to, co niektórzy, — powiedzmy 
dla ścisłości: niektóre—na servo mówiły: „Śliczny 
chłopiec;“ miała swego Kazia, Mania i Połę, ślicz- 
niuchną trójkę—aniołków, których jej nie jedna 
matka mogła pozazdrościć; miała cztery pokoje 
wcale ładnie, nawet wytwornie umeblowane, miała 
fortepian „prosto z igły“, jak się wyrażał, podobno 
dowcipnie Walery, który go żonie na imieniny do
piero w zeszłym roku ofiarował; miała kwiatków 
w każdym pokoju dużo, miała kanarków cztery 
pary w dużej, ozdobnej klatce, nawet żywą, pra
wdziwą, ogromnie ueieszną papugę na łańcuszku, 
która umiała wymawiać trzy wyrazy: Walery, Tru
badur i dureń.

Z tego wszystkiego, po prawdzie, dla siebie samej 
miała tylko dzieci i kwiaty, bo kanarki i papuga, 
więcej bawiły i zajmowały męża, niż ją; on je lu
bił i własną ręką, gdy był w dobrym humorze z ra
na karmił swoją „menażeryę“, do której należał 
i czarny pudel, wielki faworyt Grosieckiego a z tego 
względu bardzo ważna figura w domu.

Z fortepianu znów, chociaż go niby dla żony na 
wiązanie kupił, korzystał on sam głównie przy lek
cyach, bo przy nim uczniowie i uczennice jego, 
(przeważnie uczennice), śpiewały swoje solfeggia, 
arye i partye operowe, a po lekcyach tyle miał tej 
muzyki w uszach, że ilekroć Wicunia ehciała dla 
siebie, lub dla dzieci co pograć, wołał z grymasem:

— Ojoj!.. daj mi pokój z tern brzdąkaniem, bo mi 
głowa puchnie. Cały dzień się nasłuchałem tej 
muzyki!...

Co do męża, który był zawsze jeszcze „ślicznym 
chłopcem“, mimo to, że trzydziestkę już przekroczył 
przed sześcioma laty, mogła sobie powiedzieć to sa
mo, co o fortepianie, że go miała wprawdzie, ale 
dla drugich, dla uczni i uczennic, — przeważnie dla 
uczennic—które się u niego śpiewać uczyły.

Grosiecki bowiem, był z powołania, artystą, śpie
wakiem, inaestrem de. bel canto, uczniem słynnego 
Sbriglii, Giovanniniego, Lampertiego i kilku innych 
najsławniejszych mistrzów zagranicą.

0 mały włos, jak to mówią, nie został „naszą 
sławą“, naszą, gwiazdą, naszym wielkim, znanym, 
znakomitym Grosieckim, który pod pseudonymem: 
Valery, byłby zbierał oklaski całego świata i złoto 
wszelkiego stempla, sypiał codziennie na sienni
kach, wypychanych -świeżemi laurami i potrzebo
wał tylko wieczorami otwierać usta, aby kobiety 
mdlały a mężczyźni ze skóry wyskakiwali z samego 
zachwytu.

Tak, tak—Grosiecki miał przyszłość, miał sławę, 
miał miliony przed sobą.

Ale cóż z tego?., ze szczęściem, to jak z wiewiórką 
w lesie. Nie można go wypuścić z ręki, bo zaraz 
hyc!... ogonkiem machnie, skoczy na gałąź, zacznie 
się, wspinać na sam wierzchołek drzewa, przerzuci 
się na drugie i... szukaj wiewiórki w lesie.

Przepadnie, jak wiatr w polu, zginie jak kamień 
w wodzie, podzięje się jak kamfora, śladu po niem 
nie zostanie, oprócz wspomnienia, że było i żalu, iż 
się nie umiało z niego skorzystać.

Nikt temu nie był winien, że Europa nie roz
brzmiewała głosem Grosieckiego i że Ameryka ku
py dolarów przygotowanych już dla niego, zgarnęła 
napowrót, tylko Grosiecki sam.

Po co mu się zachciało z barytona zostawać te
norem?... po co?... kto go o to prosił?

Lamperti mu powiedział:
— Jedz do Medyolanu!... kłaniaj się Giovanni- 

niemu i przejdź z nim porządnie całą szkołę. Masz 
baryton, jak miód. W dolnym regestrze nuty tro
chę słabe ale to się wyrobi, medium śliczne a gór
ne, tony złoto. Jestem kiep, jeżeli nie będzie z cie
bie drugi Cotogni, Verger, Faure albo Lasalle!

Giovannini powiedział:
— Ile pan masz lirów na studya?...
— Ile będzie potrzeba,—odrzekł mu z lekceważe

niem, uderzywszy się po pełnym pugilaresie.

— To rozumiem!... będziesz za dwa lata pierw
szym barytonem w Europie. Od jutra zaczniemy lek- 
cye, dzisiejsza próba już się liczy. Adie!

Grosiecki wyszedł od maestra, poszedł do naj
bliższej cukierni, usiadł przy stoliku naprzeciw lu
stra, kazał sobie podać wermuthu, zdjął kapelusz 
i przegarniająe włosy, spoglądał co kilka chwil 
w zwierciadło.

— Boże, jaki ja jestem przystojny!— mówił sobie 
w duchu i po polsku, dwa powody, dla których tego 
monologu nikt z włochów, siedzących dokoła niego 
w pasażu Wiktora Emanuela nie mogło ani pod
słuchać ani zrozumieć.

W istocie był przystojny, miał lat dwadzieścia 
trzy wtedy, czuprynę czarną jak krucze pióra, płeć 
trochę ogorzałą, wąsik połyskliwy jak sobolowe fu
tro, oczy duże, ciemne, uśmiechnięte, wzrost dość 
wysoki, ruchy zgrabne,—śliczny chłopiec!...

—■ Boże, jaki ja jestem przystojny i głos mam, 
jak miód)—mówił sobie i podziwiał siebie w lustrze 
więcej, aniżeli smagłe medyolanki w koronkowych 
chustkach na głowie, w mantylach niedbale zarzu
conych na ramiona, z kwiatkami w perłowych ząb
kach, które się do ślicznego chłopca szczerzyły 
w uśmiechu.

Wtedy zajmowała go własna osoba więcej od'ca
łego otoczenia.

Rozmyślał nad tem, co to będzie za dwa lata.
Co ma być?... Lamperti będzie kpem, jeśli Gio- 

rannini nie zrobi zeń drugiego Cotogniego albo 
Faurehi.

A gdzieżby Lamperti mógł być kpem!...
I od jutra rozpoczął studya.
W Medyolanie dobrze mu się działo; poczciwa 

matka przysełała co miesiąc gruby list z pięcioma 
pieczęciami a, w liście pieniądze na utrzymanie i na 
koszta nauki.

„Mój Walerku — pisywała do niego, — a pracuj 
tam i nie trać czasu, szanuj zdrowie i nie forsuj za
nadto piersi; pamiętaj, że nieboszczyk ojciec umarł 
na zapalenie płuc, kiedy się zaziębił na polowaniu. 
O nieszczęście nie trudno.

„Ja sie ściągam z ostatniego grosza, sobie odma
wiam, aby tylko tobie nie zbrakło, bo już skoro ta
ką karyerę sobie obrałeś, to niech się dzieje wola 
Boska!... oby tylko z tego co było.

„Korzystaj i ucz się, -bo wiesz, że u nas się nie 
przelewa, ale przez te dwa lata, to może ja i prze
trzymam jeszcze, a potem zaezniesz pracować na 
siebie.“

W każdym liście mniej więcej powtarzało się to 
samo, alg w każdym liście regularnie przychodziły 
pieniądze dla Walerka, z którego maestro Gioranni- 
ni był coraz bardziej zadowolony.

Grosiecki śpiewał po całych dniach, że aż się 
mury trzęsły w hotelu, w którym miał swój pokoik 
na trzeciem piętrze i pianino wypożyczone.

Nauczycielem swoim zachwycał się.
— Giorannini?... geniusz!... — mówił,—u niego 

prosty kloc nauc-zyłby się śpiewać. Jakie on mi la 
wyrobił—o!...

I na dowód otwierał usta, wypinał na przód klat
kę piersiową, oczy w górę wznosił, prawą nogę w tył 
trochę wyciągał, jak kogut, który się do piania za
biera i brał takie /a, że—proszę siadać!

— O, tu, tu mi siedzi wszystko!—wołał, pokazu
jąc na gardło, — tu głos postawiony, jak na funda
mencie. Do-mi-sol-si!...

Maestro nazywał go barytonem di primo cartello-, 
nie pozwolił mu śpiewać przed nikim, ukrywał go 
jak osobliwość jaką, poprostu zazdrosnym był o je
go głos, metodę, talent.

On sam, im "większe robił postępy, tem więcej 
zaczynał cenić każdą nutkę, każdy ton nowo naby
ty lub wyklarowany; uważał się za coś nadzwyczaj
nego; za instrument, którego nie wolno dotykać 
profanom, za organ przeznaczony tylko do wyda
wania dźwięków od dolnego re do górnego si.

Gdyby można było, byłby swoje własne gardło 
nosił w aksamitnym futerale, zamykanym na klu
czyk i wydobywał je tylko w obecności swego mae
stra lub wyjątkowych znawców.

Po półtora-rocznej nauce w Medyolanie głos je
go, jak sam utrzymywał, był patoką, aksamitem, 
woskiem, ezemś, co było ósmym cudem świata, cze
go ucho nie słyszało, czego oko nie widziało, co 
tylko za grube pieniądze można było podziwiać i to

nie wszędzie, nie na każdej scenie, nie na lada ja
kiej estradzie.
— Moje górne tony, to gwiazdy, brylanty, kry

ształy! — mówił z zachwytem i omal żal mu bvło 
śpiewać przed samym sobą, aby takich cudowności 
nie profanować i nie marnować za darmo.

Te górne tony go zgubiły, niestety!
Wypuścił z rąk wiewiórkę, złotą, dyamentowa 

wiewiórkę szczęścia.
Zrobił kapitalne głupstwo.
Porzucił Giovanniniego, porzucił Medyolan i pe

wnej nocy wyjechał do Paryża, do Sbriglii. abv 
z barytona przerobić się na tenora.

_ „Trzeba Mamie wiedzieć,— pisał potem do mat
ki,—że mam w gardle Kalifornię, dwie Kalifornie.

„Giovannini jest osioł, że się na mnie nie poznał, 
chciał koniecznie, żebym śpiewał barytonem!... Cóż 
to jest baryton?... to lada dureń ma także baryton. 
Ja mam górę doskonałą. Mama wie, co to jest iró- 
ra?... to jest wyższy regestr, wysokie tony, które so
bie jeszcze trochę więcej wyrobić muszę a' wtedy 
zobaczymy, kto będzie miał słuszność, ja czy ten 
bałwan Giovannini. który się wyśmiał ze mnie,gdym 
mu powiedział, że cheę zostać tenorem, bo co to'za 
przyszłość—baryton?!

„Trzeba Mamie wiedzieć, żeśmy się w ostatnich 
czasach z moim Włochem trochę podarli; chciał 
muie zawojować zupełnie, alt1 ja nie taki. Powie 
dział mi, że jeśli kiedy będę tenorem śpiewał, (o on 
będzie w balecie tańczył. A będzie!... musi skakać 
potem, gdy mnie usłyszy w Radamesie albo Banin.

„Myślał, że ja sobie bez niego nie poradzę. 
A jakże!... Ja mu pokażę, że nie on jeden na 
świacie.“

1 w tym tonie rozpisywał się na czterech stronni
cach, tłómacząc matce, dlaczego się. przeniósł do 
Paryża i zmienił maestra, dlaczego będzie go dalej 
kształcił Sigr. Sbriglia, dlaczego dice zostać teno
rem di forza a nie barytonem, bo to clileba nie da- 
je, ani zadowolenia, ani takiego rozgłosu.

Posłał jej swoją fotografię w kostyumie Torrea
dora z „Carmeny,“ jakkolwiek — pisał — nigdy tej 
partyi śpiewać nie będzie, chociaż ją umie dosko
nale, ale co mu po tein?“ fotografował się na próbę 
tylko, aby zobaczyć, jak będzie kiedyś wyglądał na 
scenie, ale do tego jeszcze daleko, bo co najmniej 
rok, jeżeli nie dwa musi popracować pod kierunkiem 
Sbriglii.

Zachwycony był Paryżem tak samo, jak z począt
ku Medyolanem.

Po kilku miesiącach sławił swojego mistrza i no
wą metodę francuzką.

Zakreślał kilka kółek palcami około ust i mówił:
— O tu, tu... tutaj mam cały głos, w ustach. 

Wymowa grunt i emisya swobodna, lekka, bez wy
siłku. Zupełnie tak, jakby się gadało nutami. Wy
sokie tony z głowy, o!...

I znowu otwierał usta, twarz przybierał w ele
gancki uśmiech, oczy lekko przymrużał, podnosił się 
na palcach i brał wysokie si falsetem miękkim, wy
pieszczonym a z niego przechodził w/brie i darł 
sobie gardło coraz wyższemi nutami, które nie mia
ły jeszcze zdecydowanego brzmienia.

Życie w Paryżu podobało mu się nadzwyczajnie; 
porobił znajomości, bywał co wieczór w innym tea
trze, po przedstawieniu jechał tramwajem do Folie, 
do Bulier’a w wesołem towarzystwie, powracał póź
no do domu, ale jakoś mu to służyło..

Sprawił sobie białą kamzelkę, welwetową mary
narkę, nosił wykładane kołnierzyki u koszuli bardzo 
wyciętej, kolorowy fular wiązał niedbale na szyi, 
miękki, filcowy kapelusz, umyślnie trochę pomięty, 
nakładał z fantazyą na tył głowy tak, że mu nad 
czołem kosmyki włosów7 trochę wystawały z grzy
wki, którą sobie u fryzy era przyciąć kazał; w ten 
sposób nabrał artystycznego wyglądu.

Miał szczęście, lubiano go, zapraszano, wciągano 
w towarzystwa od najbardziej mieszanych do ary
stokratycznych nawet.

Kobiety nazywały go: le beaux polonais, mężczy
źni: Monsieur Valery, 7. głosem już się tak nie 
ukrywał, jak w Medyolanie, nie oszczędzał swego 
organu, bo nowa metoda pozwalała mu śpiewać: 
„o!., tak, na zewnątrz wszystko, bez wysiłku... le
ciutko“...

W salonach miał powodzenie duże, gdy przy for
tepianie śpiewał francuzkie romanse lub naślado
wał na szczególniejsze prośby śpiewaków z bulwa-
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rowych teatrzyków, udając ich sposób śpiewania 
kupletów operetkowych.

Obsypywano go pochwałami, oklaskami, ofiaro
wywano mu kwiaty, żądano jego fotografii z wła
snoręczną dedykacyą, robiono do niego czułe oczy 
i wzdychano z zachwytem, zanim jeszcze usta otwo
rzył.

Przedsmak tego życia, które go czekało po skoń
czeniu studyów i rozpoczęciu na seryo karyery arty
stycznej, zawrócił mu głowę; uważał się już za coś 
wielkiego, za fenomen, za artystę z Bożej łaski, któ
ry zaszczyt robi takiemu Sbriglii, że się u niego 
uczy.

Na kolacyjkach w gabinetach, przy pianinie, 
w gronie dobrych przyjaciół i ich przyjaciółek, po
zwalał się podziwiać i rozgrzany szampanem i po
chwałami, śpiewał nieraz po kilka godzin aż do 
ochrypnięcia.

Na drugi dzień opuszczał lekcyę u Sbriglii, ale się 
nie przyznawał do tego, że noc spędził na wesołej 
hulance.

Skarżył się z grymasem, że jest trochę zakata
rzony, że ma głos nieco ewwiZJ, że nie jest usposo
biony, chrząkał, pokaszliwał, próbował wysokich 
nut swego nowego regestru i zapowiadał:

— Trzeba się trochę więcej szanować... powie
trze mi nie służy.

Matka co miesiąc wysełała teraz do Paryża listy 
pieniężne zamiast do Medyolanu i dopytywała się 
u każdym troskliwie,co słychać u jej kochanego Wa
leń», czy zdrów, czy głos mu się rozwija, czy dużo 
korzysta u pana Sbriglii, któremu poczciwina przy- 
sełała ukłony, choć nieznajoma i dziękowała za 
naukę syna.

Folwarczyk ostatni, jaki jej pozostał po mężu, 
sprzedała, aby Wałerkowi tylko nie zabrakło środ
ków do kształcenia się w karyerze artystycznej.

Fotografie jego, listy, wycinki z gazet,' w których 
były kiikowierszoWe wzmianki o nim, a choćby tyl
ko wspomniane jego nazwisko w sprawozdaniach 
z rautów, na których śpiewał, chowała j;ik relikwie, 
i w samotnych wieczorach rozkładała je przed sobą 
na stole i przeglądała po raz setny ze łzami rozczu
lenia w oczach.

Po skończeniu roku otrzymała od niego nagle 
wiadomość, że porzuca Paryż i przenosi się do Dre
zna, a może do Lipska, a może do Berlina,—będzie 
zatem potrzebował naraz trochę więcej gotówki 
i prosi, aby mu mama nie żałowała, bo to już 
ostatnie na niego wydatki; już tylko.kilka miesięcy, 
pół roku najwięcej nauki, potem zadebiutuje gdzie 
na jakiej niemieckiej scenie, bo Niemcy, to dopiero 
naród muzykalny,znają się na śpiewie, potrafią go 
najlepiej ocenić i zaangażują z pewnością.

Pocieszał ją, że będąc teraz bliżej, będzie mógł 
łatwiej odwiedzić kochaną Mamę, za którą już się 
doprawdy, stęsknił i znajdzie nareszcie sposobność 
popisać się przed nią swoim głosem i zaśpiewać 
Mamie, jak nikomu.

Nie donosił jej tylko, że coś mu się tam w gar
dle stało, że te chrypki szelmowskie częściej go od 
pewnego czasu nawiedzały, i że jego aksamitne to
ny trochę, troŚzezynecżkę się zmatowały, ale to je
dynie w pianach, bo kiedy je wyrzucał z siłą, to 
rozrywały ów welon, przysłaniający jego gardlane 
gwiazdy, brylanty, kryształy.

Dlatego nawet po raz trzeci, nie radząc się niko
go, postanowił zmienić szkołę; instynkt go po pro
stu ostrzegał, że dla natury jego głosu potrzebną 
jest metoda niemiecka, po włoskiej i francuzkiej.

— O tu, tu panie, wszystko być powinno! — mó
wił znowu, uderzając się tym razem w swoje wypu
kłe, jak pancerz sklepione piersi, które wypinał na 
przód, zaezerpując pełne płuca powietrza;—głos po
winien ztąd wychodzić, z piersi, śmiało, szeroko, 
pełnym tonem. Niema jak wagnerowski frazes!... 
to płynie, to nieskończona melodya, to brzmi jak 
dzwon, o!...

I ruchem bohaterskiego tenora robił nagle krok 
naprzód, wznosił się. w górę jakby do podskoku 
i wydobywał z piersi najwyższe nuty, ale musiał 
dwa, trzy.razy niekiedy atakować je na nowo, chcąc, 
aby mu się udały czysto, bez podszewki bez zała
mania.

— Nareszcie trafiłem na właściwy kierunek— 
przechwalał się z zadow oleniem, teraz już popły
nę, oho!... Sbriglia jest hebes, szarlatan, blagier. 
Wydelikacił mi gardło, wszystko mi wpakował

o tu! — pokazywał na usta — i zmarnował mi głos. 
Dobrze, żem się przed czasem spostrzegł, byłbym 
dobrze wyszedł przy nim, na koguta prędzej niż na 
tenora. No, ale trudno!.. Frycowe trzeba wszędzie 
opłacić. Niemcy mi to naprawią, co tamci zepsuli.

Jeden z laryngologów kazał mu wszelako wypo
cząć parę miesięcy, bo po zbadaniu gardła orzekł, 
że jest trochę sforsowane i że struny głosowe na
brzmiały.

Wspomniał coś o polipie, zalecał spokój, inhala- 
cye, regularny tryb życia a potem, dodał, krótkie 
ale bardzo dwuznaczne:

— Zobaczymy!., przyjdź pan do mnie za parę 
tygodni.

Grosieckiemu twarz się przeciągnęła.
— Bałwan!., wyzyskiwacz! — zadecydował na 

własne pocieszenie,—myśli, że się będę leczył 
u niego. A jakże!., niema głupich.

Poszedł do drugiego specyalisty i do trzeciego po 
poradę; każdy mniej więcej to samo mu powiedział, 
każdy przestrzegał przed wysiłkami, kazał się sza
nować, zaprzestać śpiewania na jakiś czas i czekać, 
aż wszystko wróci do normalnego stanu.

—- A jeżeli tego nie zrobię?—pytał Grosiecki po
drażniony, z jakimś uporem, bo go już złość brała, 
że się te Niemcy bestye jakby zmówiły na 
niego.

— To stracisz pan głos do reszty, — odpowiada
no mu bez ceremonii.

— Co?., ja głos stracę?., śmiej się pan z tego!., ja 
mam głosu na sto lat!., o tu, tu!., patrz pan, co to 
za piersi, o!..

Rozpinał szybko surdut i walił się pięściami 
w rezerwoar swego głosu, który huczał, jak wielki 
bęben.

Doktór się uśmiechał i powtarzał swoje:
— To nic; przecie to tylko miech a instrument 

w gardle. Trzeba gardło szanować, aby piszczałki 
nie popękały.

— Intryga! — pomyślał wówczas, — nic innego 
tylko intryga. Boją się bestye. abym ich rodakom 
nie robił konkureneyi i chcą mnie nastraszyć. 
Szowiniści, Złodzieje!..

Pożegnał się z Dreznem, przejechał tylko przez 
Berlin i wrócił do Warszawy, do matki, która z ra
dości aż się rozpłakała na jego powitanie.

Jej durna, jej sława, jej jedynak wracał po 
skończeniu studyów rozpoczynać karyerę arty
styczną.

Właściwie wracał ją kończyć.
Trzy szkoły, trzy metody, nie przeszły bezkarnie 

przez gardło ex-barytona i ex-tenora. Experyment 
się nie udał i fatalne sprowadził skutki. Grosiecki 
wrócił z głosem sforsowanym i zepsutym, który mu 
starczył wprawdzie na małe zadania, na udawanie 
raczej śpiewu, aniżeli na śpiew we właściwem zna
czeniu tego wyrazu; z karyerą artystyczną, z operą, 
ze sceną musiał się raz na zawsze pożegnać, choć 
sobie tego nie powiedział stanowczo i łudził się 
ciągle, że przyjdzie ta chwila jeszcze, w której wy
poczęty, będzie mógł urzeczywistnić swoje marzenia 
i włożyć nareszcie na seryo owe piękne kostyumy 
teatralne, w których dawał się « conto fotografo
wać, przygotowując do debiutu.

Tymczasem — prywatyzował, jak się wyrażał, 
leczył się, wypoczywał i szukał zajęcia.

Zaczął dawać lekcye śpiewu.
Znał przecież wszystkie szkoły i wszystkie meto

dy, był w Medyolanie, w Paryżu, w Dreźnie, był 
uczniem najznakomitszych maestrów, dlaczegóż nie 
miałby tego wyzyskać na swojąkorzyść?..

Założył sobie rodzaj szkoły, postarał się o rekla
mę i został „panem professorem“.

Wówczas . to, najpiękniejsza z jego uczennic, 
Wicunia Lidzka, zakochała się w nim i oddała mu 
swoją rękę.

— Wie mama, — odezwał się pewnego razu do 
matki, która przy nim mieszkała, ulokowawszy 
resztki swego fundusiku na jakiejś hypotece, 
—żenię się.'

Stara podniosła na niego oczy i aż jej się 
kolana, zatrzęsły z wielkiego wrażenia.,

— Żenisz się?., ty?., a to z kim?
- Z panną Lidzka, z tą blondynką, com ją 

mamie na koncercie pokazywał.
— Na prawdę, Walerku?..
— No, przecież na żarty żenić się nie można,— 

odparł jej z uśmiechem.— Panna ma dziesięć ty

sięcy, zakochana jest we mnie powyżej uszu 
i chce koniecznie wyjść za mnie.

— Zakochana jest?.. — powtórzyła stara ze 
łzami radości w oczach,—zakochana, powiadasz?., 
a ty?..

— A ja mówię mamie przecież, że się żenię!..

(Dalszy ciąg nastąpi).

Z AMERYKI.
Ta tęsknota do stron rodzinnych, która daje się 

tu czuć każdemu z po za oceanowych przybyszów, 
stała by się nie wytrzymalną, gdyby nie myśl że si
ła pary to jakoby skrzydła, które unosić nas mogą 
przez przestrzenie i ten nawet list, który piszę do 
was nie zostałby skreślonym, bo na myśl że odbie- 
rzecie go za jakie pół roku, pióro wypadało by mi 
z ręki. Podstawą zaludnienia Ameryka jest też ta 
siła, która nietylko że niesie tu jak na skrzydłach 
tysiące ludzi, ale pomaga im rozmieszczać się po 
górach i lasach, bo energia Yankesów poprzeżyna- 
ła tak pustynie kolejami, że znaczenie przestrzeni 
w dawnem jej pojęciu już nie istnieje tutaj. Pierw
sza kolej wzniosła się na nowym tym gruncie 
w 1832 r., pomiędzy Baltimore i Ohio ii przy nie
zmiernej przedsiębiorczości Amerykańców nie po
trzeba już tu zazdrościć ptakom skrzydeł, bo kiedy 
stara Europa, pyszniąca się swoją odwieczną cywi- 
lizacyą, posiada drogi żelaznej 139.110 mil, Północ
na Ameryka liczy ich sobie 190.680, Południowa, 
16.878. Na Stany Zjednoczone przypada więc pra
wie połowa tego ubitego toru dla ruchu ludzkości, 
który jest tu takim, że w Nowym Yorku trzydzieści 
kantorów sprzedaży biletów daje dochód lOO.OoO do
larów rocznie. Ze wytworzył się tu ruch taki jest 
też to skutkiem tej roztropności Amerykanów, któ
rzy nie znają naszego przysłowia o darciu łyka, sko
ro się da i obniżono taryfy tak, że i ludność naj
uboższa korzystać może z tego środka kommunikacyi.

A jak starają się o to, aby ruch, który stanowi 
o żywotności społeczeństwa miał ułatwione sobie 
drogi. W stanie Colorado powstało kilka lat temu 
miasto Cripple Greek, wznoszące się na wysokości 
9.700 stóp po nad powierzchnią morza a już kolej 
żelazna łączy go ze stolicą stanu, Colorado Springs- 
i podróżnik każdy, który przybywa z Europy, powi
nien się tu znaleść, aby wzrok jego ujrzał wspania
ła tę dekoracyę natury, bo miejscowości te położone 
są u podnoża najwyższego szczytu wśród gór Ska
listych, wznoszącego się na 14.170 stóp po nad po
wierzchnią morza. Jaki krajobraz ukazuje się wte
dy oczom podróżnika, wyrazić trudno, a dodać trze
ba że na południowo zachodniej stronie jej skłonu 
wznosi się dziesięć wzgórzy, w głębi których kryją 
się skarby nieprzeliczone nawet przypuszczalnie, 
kopalnie złota i powiedzieć można w dosłownem 
znaczeniu tego wyrazu, że człowiek stąpa tu po tym 
kruszcu drogocennym i to na przestrzeni dwudzie
stu angielskich mil' kwadratowych obszaru.

Ludzie nie domyślali się tu przecież tego, były to 
nieprzejrzane okiem pastwiska i prócz kilku lepia
nek, skleconych jak najprostsze ochrony od deszczu 
i chłodu nocnego, nie znajdowało się na całem tym 
obszarze nic, co by zatrzymać mogło na sobie wzrok 
przybysza, aż w 1891 r., wydobyto odłam kwarcu, 
zawierający w sobie złoto i jeden z górników poznał 
się na tern a wtedy rozwinięto poszukiwania na 
wielką skale. W 1892 r., już wydobyto go z rudy 
wywożonej mozolnie na grzbietach osłów w cenie 
60.000 dolarów, w rąk później otrzymano go w war
tości 2.650.000 dolarów a dodać trzeba, żejestto 
ledwie czwarta część tego, co ziemia Ameryki wyda
ła w 189+ r., i odkrycie takich skarbów poruszyło tu 
ludzi. Obecnie na terytoryum Cripple Creek jest 
osiemdziesiąt dwie kopalń i 26o towarzystw akcyj
nych włożyło w te przedsięwzięcie kilkaset milionów 
dolarów, by osiągnąć zyski niemal bajeczne, bo ru
da tej kopalni jest niesłychanie bogatą a żyły złota 
wiją się wskroś skał granitowych, jak wstęgi pysz
ne, plącząc się ze sobą misternie i mieniąc różno
barwnie. Bywa kwarc koloru różowego a na nim



7
lśni powłoka jakaś ruda, która jest piaskiem złotym, 
kwarc niebiesko zabarwiony mieści w sobie domiesz
kę srebra i antymonium, a te przeróżne odmiany 
metali, zawierające związki złota muszą być podda
wane oddzielaniu go pracowitem za pośrednictwem 
bieżącej wody, która przecież unosi go część 
znaczną.

Ale z postępem czasu coraz to doskonalsze stają 
się sposoby oddzielania złota od związków jego, co
raz doskonalsze są środki wypłukiwania złotego 
piasku przez potoki niosące go z gór i professor 
geologii na uniwersytecie waszyngtońskim Edward 
Penrose przypuszcza na podstawie prac długich 
i mozolnych, że okręg górniczy Oripple Greek za
wiera w żyłach złota już dziś odkrytych skarby 
w wartości trzystu pięćdziesięciu milionów dolarów.

Piękna summa, ale i niemałą jest pracą, którą na 
zdobycie jej sobie człowiek podjąć musi. Obok 
istniejących już mennic w Filadelfii, w San Franci- 
sko, w Nowymi Orleanie, rząd federalny postanowił 
otworzyć czwartą w Colorado, ale nie to przedstawia 
kłopot największy jak skarby te w pieniądz zamie
nione w kurs puścić, ale jak je od chciwości ludz
kiej uchronić. Kolej Santo Fe, która przez San 
Louis wiedzie z Chicago do stanu Colorado, uległa 
niedawno napadowi opryszków, choć zarząd był za
wiadomionym dość wcześnie przez szpiega, który się 
między nich zręcznie wcisnął, więc przygotował się 
też na to, aby z niemi bój stoczyć, ale zaraz na 
wstępie ofiarą ich padł maszynista, rzecz skończyła 
sie przecież szczęśliwie, bo grad wystrzałów, danych 
za pierwszym znakiem szpiega, spędził zbójców 
prędzej zanim działać mogli, ale podczas bitwy za
palczywej z obu stron nietylko kobiety, ale i męż
czyźni kryli się jak mogli pod siedzenia i tylko re
porter, wysłany przez gazetę wychodzącą w Chica
go: „Tribune,“ śmiało się rozpatrywał w tern co 
się przed oczyma jego działo i zaraz nazajutrz opis 
bójki z opryszkami ukazał się w gazetach Chicago.

A nie jest te w Ameryce szczególnością żadną, 
klasyczni opryszkowie w rodzaju Einaldo Einaldini 
istnieją tu jeszcze i ludzie, wspominają dotąd bandę 
czterech braci Dalton, rozsiewających paniczną 
trwogę na cały stan Missuri przez okrągłych lat. 
sześć. Wydarto tu ludziom w gotowych pieniądzach 
400.000 dolarów, zatrzymując pociągi kolei w dzień 
biały i niedawno, bo w 1892 r., napadli tu w samo 
południe bank w mieście Kanzas i pod grozą nabi
tych rewolwerów byli by złupiii kassę, bo urzędnicy, 
którym przykładano rewolwery do piersi, posłusznie 
otworzyli im kassę, ale ktoś z mieszkańców miasta 
śmielszej, szlachetniejszej natury, zawołał na ryn
ku, że to wstyd i hańba, aby rzeczy takie dziać się. 
mogły w mieście i rabusie, unosząc śmiało swoją 
zdobycz, spotkali się naraz po za progiem z oddzia
łem uzbrojonym w rewolwery i zawrżała walka, 
w której padło czterech obywateli miasta, a pomię
dzy niemi syn burmistrza.

Ezecz wywarła przecież wrażenie, i w Bostonie 
zgromadzili się wszyscy, poważniej myślący Judzie 
z celem narady, która by przedstawiła środki ukró
cenia rozkiełzanyeh namiętości. Wprawdzie Euro
pa przysyła tu szumowiny ludności swojej, ale nale
ży sie aby Amerykanie rodowici umieli opanować 
żywioł rozkładowy, co przecież nie iest zadaniem 
łatwem, bo za dużo złych przykładów, awantur obu
rzających przedstawia się tu wciąż ludziom i szko
dliwie oddziaływa na wyobraźnię, rozbudzając żądze 
dzikie.

W Buffalo rozegrał się niedawno dramat, jakich 
mało. Ciemną nocą na ulicy nieco odległej od 
środka miasta napadło na bardzo bogatego czło
wieka, adwokata Gibbs, dwóch rabusiów, z których 
jeden schwycił go zaraz za piersi, żądając pieniędzy, 
a gdy ten broniąc się rzucił o ziemię napastnika, to
warzysz jego, młody chłopczyna, jak się zdawało 
policyantowi, który widząc rzecz z daleka śpieszył 
z pomocą, strzelił mu w same usta. Złoczyńcy, 
obrabowawszy szybko kieszenie zamordowanego, 
uszli co prędzej w boczną uliczkę i ślad zbrodniarzy 
zaginął, gdy naraz wystąpiła na światło dzienne 
prawda straszliwa. Aktorka miejscowego teatru, 
młoda., piękna, uwielbiana przez publiczność i nie
dawno zaślubiona aktorowi również utalentowanemu, 
Zofia Eobinson, zgłosiła się do policyi z' przyzna
niem, że to ona zabiła wraz z mężem adwokata 
Gibbsa. Było to w czasie gdy przybyli świeżo do 
Buffalo i nie mogąc znaleść miejsca- w teatrze, nie

mieli z czego żyć, jak opowiadała lejąc łzy gorzkie, 
a mąż zaaresztowany przez policyę potwierdził to 
wszystko. Była to właśnie chwila w której należa
ło im opłacić komorne z jednej, nędznej stancyjki, 
ale nie mieli i na to, groziła im "nędza ostatnia, 
wtedy zrozpaczona kobieta przebrała się w .¡eden ze 
starych kostyumów teatralnych młodego chłopca 
i z rewolwerem w kieszeni wyszła z mężem na mia
sto, aby zdobyć grosz jakiś, lub umrzeć.

Stokroć lepiej by jej było, gdyby śmierć ją zabra
ła i smutny ten, boleśnie przykry wypadek zamiesz
czam umyślnie w liście moim do was, aby wykazać 
ludziom, że i tu nie zbiera się dolarów7 na" bruku, że 
i tu, zwłaszcza w miastach, jest niemało nędzy, któ
rej chcąc uniknąć trzeba pracować i to nielekko. 
Nie zapomnę też prędko widoku jaki przedstawił 
mi się, gdym raz w okolicach Minnepolis zobaczył 
gromadę ludzi, traczów, piłujących kloce drzewa 
grube tak, jakich nie widziałem nigdy w Europie. 
Krople potu błyszczały im na czole i w pierwszej 
chwili zdawało mi się, że to są wychodźcy nasi, bo 
wszyscy byli blondyni z niebieskiemi oczyma, ale 
Bogu dzięki omyliłem się. Ci biedni, którzy prze
byli Ocean szukając złotego runa, to Szwedzi, Nor- 
wegczycy a w przeciągu ostatniego lat dziesiątka 
przybyła ich tu gromadka niemała, bo 700.000 lu
dzi, zarobek ich wydawał by się u nas bardzo znacz
nym, gdybym podał jego cyfry, ale trzeba postawić 
zaraz obok koszta tutejszego życia, skoro jest coś
kolwiek cywilizowanem, a wtedy nie przedstawia tu 
nic więcej, czego by pracownik dobry nie znalazł 
w Europie, w kraju rodzinnym.

Tylko otoczenie, w którem się tu znajduję god- 
nem jest opisu, przecież pióro nigdy w zupełności 
oddać go nie zdoła. Mississipi nazwana ojcem rzek 
Ameryki, bo jest też to najpotężniejszy strumień 
wewnętrznych wód tej części świata. Mieści się 
wśród fal jego mnóstwo wysp, grupy ich okryte zie
lonością, nie pozwalają widzowi określić z pewno
ścią, gdzie się znajduje przeciwny brzeg rzeki tak. 
jak trudno mu jest objąć wzrokiem i zrachować nie
przeliczoną ilość statków, które para niesie na 
wschód, gdzie człowiek nie zdołał je*szcze objąć 
w posiadanie bajecznie według naszego pojęcia 
żyznych obszarów łąk i pól, lasów prastarych. Jest- 
to jakoby spiżarnia Stanów Zjednoczonych i jakim 
też jest ruch statków, które Mississipi niesie na fa
lach swoich, określić trudno.

Każdy niemal Amerykanin twierdzi, że ruch to 
nietylko oznaka życia; rodzi się ono z ruchu, której 
je płodzi a dotykalnym tego dowodem jest powsta
wanie w Ameryce miast na przestrzeniach, które 
przebiega kolej. Pomiędzy Chicago a Saint Paul 
powstało świeżo miast dwadzieścia, bo każdy dwo
rzec kolejowy wzniesiony wśród obszarów niemal 
pustych, stał się zarodkiem miasta. Dla zaspokoje
nia koniecznych potrzeb urzędników kolejowych 
powznosiły się tu sklepy; ci którzy je pozakładali, 
nie mogli również obejść się bez tych rozmaitych 
przedmiotów, koniecznie potrzebnych cywilizowane
mu człowiekowi i ruch rozwijał się z konieczności 
na. pustych niedawno jeszcze rozłogach.

Jeżeli okolica nie jest zupełnie nieżyzną, grupy 
emigrantów napływają tu i oto życie zaczyna się 
rozwijać jak kwiat z pączka. Saint Paul jest to mia
sto rozległe, rozrzucone chaotycznie na wielkiej 
przestrzeni, domy są prawie wszystkie drewniane 
i parterowe, tylko wzdłuż tarasów nad Mississipi 
widnieje szereg pięknych domów, raczej pałacyków 
niż kamienie zwyczajnych, bo choć Amerykanin 
jest w ogóle chciwym na grosz, ale drugostronnie 
kocha się w zbytku, wystaw ność jest tu niemal pod
stawą szczęścia i stanowi to ważną podnietą do tej 
działalności, która nas odurza. Pragnienie wydo
stania sie na wierzch, jest tu niemal ogólne i wpro
wadza w krew ludzi gorączkę, nigdzie też nie ma 
takich nagle tworzących się fortun. .Jedna z najbo
gatszych, najcenniejsze rzeczy mieszcząca galerya 
obrazów7 należy do człowieka, który był subjektem 
w jednym z handlowych domów7 tutejszych, a gdy 
uciułał sobie coś grosza, może odejmując sobie nie
raz kawałek ehleba od ust, założył skład węgły któ
re roznosił po okolicy zrazu sam, i w ty cli podróżach 
od miasta do miasta ciułał grosz do grosza, aż go 
zebrał tyle, że kiedy zaczęto budować w pobliżu ko
lei żelazną wszedł do spółki, a potem nabył całą na 
własność i obecnie człowiek ten jest bogaczem, któ
rego iiczą na krocie dolarów,

A umie używać grosza tak ciężko zebranego. 
Jego galerya obrazów jest sławna w Ameryce, 
a daje on przystęp do niej każdemu, kto tylko zdra
dza prawdziwe zamiłowanie sztuki i dumny jest 
z tego wielce, że przybywają tu ze stron dalszych, 
aby zwiedzać jego zbiory. Szanują go też ludzie 
bardzo i nikt nie zarzuci mu tego, że jest dorobko- 
wiezem, bo tu dorobkowicz przedstawia się ludziom 
jako osobistość energiczna i godna z tego względu 
uznania. Amerykanin widzi w dorobkowiezach do
brych obywateli, którzy za pomocą zebranego gro
sza mogą wzmagać ruch pracy — mogą stawać się 
pożytecznemi członkami społeczeństwu!, do czego 
znaczna ich liczba poczuwa się też, jak do obo
wiązku i prawie każdy Krezus taki zapisuje testa
mentem sumy znaczne, nierzadko krocie dolarów, 
na uniwersytety, na muzea.

Nikt im nie wymawia, że są świeżo spanoszeni, 
a lud ubogi widzi w nich jakoby dowód, że kto 
pracować chce i umie, nie potrzebuje rodzić się 
w pałacach, aby stanął na wyższym tym szczeblu, 
po nad tłumem, który zbitą dołem masę tworzy. 
Ciekawy to jest i charakterystyczny rys w życiu 
społeczeństwa amerykańskiego i w przyszłym 
liście moim do was wrócę jeszcze do tego przed
miotu.

Kronika działalności kobiecej.
— Dzienniki petersburskie, donoszą, iż w obra

dach nad programem dla szkółek wiejskich nauki 
rzemiosł, uczestniczyły kobiety i przedstawiały 
wmioski swoje, wykazując potrzebę nauczania rze
miosł, odnoszących się do pracy kobiet w rodzinie. 
Obok tego podniosły się głosy, iż znaczna liczba 
kobiet potrzebuje zarabiać nietylko na utrzymanie 
swoje, ale wdowy obarczone rodziną zaraliiać mu
szą na wyżywienie i odzienie dzieci.

— Petersburskie Tow. Techniczne zamierza przy
puścić kobiety do udziału w, kursach fotografii, 
otwierając im przystęp na. wykłady tak teoretyczne, 
jak i praktyczne.

— P. Julia Garbińska zamierza wydać broszurę, 
wykazującą, jak ważną gałęzią dochodu może być 
raeyonalnie prowadzone gospodarstwo pszczolne. 
Broszura zawierać będzie zarazem i wskazówki, 
jak postępować tu należy, aby cel osiągniętym 
został.

— Zawiązująca się. w mieście naszem instytucya 
Domu wspólnych mieszkań dla osamotnionych wdów 
i panien, ogłosiła odezwę: ,,Do serc tkliwych i ude
rzających siłą uczuć wzniosłych dla wyższych ce
lów,“ wzywając do współudziału przez łączenie się 
z Towarzystwem jako członkowie. Pierwszą na tej 
liście jest p. Stanisława z Kaczkowskich By szewska, 
która pisze: „O ileby założenie zamierzonego do
mu wspólnych mieszkań dia samotnych wdów i pa
nie,ń, miało przyjść tlo skutku, summa 6,000 rs., na 
utworzenie tego Schronienia testamentem moim 
przeznaczona, z chwilą śmierci mojej na potrzeby 
tegoż domu może być użytą.“ Ze instytucya to 
jest bardzo pożyteczną i potrzebną, dodawać nie 
trzeba.

— W Kopenhadze zawiązało się. stowarzyszenie ko
biet, mające na celu rozbudzanie w sobie uczucia 
piękna przez odpowiednie widoki krajobrazów, oraz 
dzieł sztuki, szlachetnie podniosłej. Stowarzysze
nie opiera, sie na tej zasadzie moralnej, iż zdolność 
odczuwania, wzniosłego, czystego piękna uszlachet
nia, broniąc od osunięcia się. na poziom życia niski, 
gdzie dotykać się trzeba błota. Instytucya ta skła
dała się początkowo z piętnastu kobiet,, obecnie li
czy ich dwieście, których obowiązkiem jest oddzia
ływać na kobiety mniej ukształcone z klas społe
czeństwa niższych, rozbudzając zamiłowanie piękna, 
z którego wynikać musi poczucie ładu, czystość, co 
oddziaływa tak na moralną stronę naszą, jak i na 
zdrowie, które potrzebuje oddechu czysteiu po
wietrzem,



»
- - Klub kobiet w Stockholms rozwija się bardzo 

pomyślnie i zarazem bardzo pożytecznie, groma
dząc znaczna liczbę samotnych, rodzinnego ogniska 
pozbawionych kobiet, które tu znajdują miłe towa
rzystwo i przyjemne, pod względem każdym poży
teczne przepędzenie godzin kilka wolnego czasu. 
Starsze, więcej doświadczone, oddziaływają tu na 
młodzież, życia jeszcze nie znającą i która otrzymu
je tu rady dobre, wskazówki, na jakich drogach ży
cia znaleść nam się mogą przepaście pod nogami.

— Osiemnaście młodych szwedek studyuje me
dycynę w Instytucie Karolińskim. Osiem. z pośród 
nich otrzymały po zdaniu egzaminów, takich zupeł
nie jakiem ulegają studenci, stopień naukowy kan
dydatów medycyny a z pomiędzy nich, Kry-
styna Stockstein, została 'członkiem patologicznych 
i anatomicznych demonstracyi.

— Angielskie panie zajmują się z wielkieni prze
jęciem sprawami miłosierdzia i dwie z pośród nich, 
miss Ludwika. Twining i M-rs Phillips, należące do 
Londyńskiego Towarzystwa dobroczynności, f.wmo- 
sły podanie do zarządu Towarzystwa, aby im wolno 
było zbierać na własną, odpowiedzialność odzież, 
która, rozdawać by mogły następnie pomiędzy ubo
gą ludność zaułków Londynu. Otrzymawszy żąda
ne zezwolenie, wydały odezwę do pań i panien „do
brego serca,“ aby przyjęły udział w przerabianiu 
i reperowaniu tej odzieży, zwykle już podszaiz.anej, 
w skutek czego pięćset kobiet klas inteligentnych 
przyłożyło rękę do dobroczynnego . tego dzieła. 
Odzież ta ulega najpierw fumigacji, odbywającej się 
pod nadzorem miss Eweliny Greighton, która j est 
doktorem medycyny. Lady Hallington, prezydent
ka gildy szycia: „Needlework Guilde,,1 zwołała mee- 
ting, odbywający się có pół roku z celem naradzania 
się co do sposobów' rozdawnictwa tej odzieży, której 
zebrano 3ei79 sztuk. ? Uchwalono tu, aby każda 
z pań przyzywała znajome swoje do pomocy w in- 
formacyach o prawdziwej potrzebie osób, zgłaszają
cych się do zarządu Towarzystwa,

— W początkach listopada otwartą została w Łon - 
dynie instytucja założona groszem i staraniem 
księżny Eutland: przytułek dla ubogich dzieci głu

choniemych, których mieści się tam sto dwadzieścia, 
a to, sześćdziesiąt dziewczynek i sześćdziesiąt chłop
ców. Pierwotną5 założycielką była tu lady WiJmot, 
szlaełietnaSfilantrópka, oddana całą duszą czynom 
miłosierdzia, po jej śmierci objęła opiekę nad za
kładem lady Eutland i przebudowała dom jego 
mieszkalny kosztem własnym 12.000 funtów szter- 
lingów, to jest 90.040 rs. Gdy dzieci dorastają, 
zarząd zakładu zajmuje się pomieszczeniem ich ta- 
kiem, aby zarówno, chłopcy jak dziewczęta zarabia
ły sobie na życie wedle 'zdolności i w kierunku oka
zywanej tu chęci. Nadzór moralny nad dziewczęta
mi rozciąga się, do skończonych lat. dwudziestu czte
rech, niemniej zakład przychodzi im z pomocą 
i później w razie jakiegoś, nieszczęścia.

— Miss Gat.es, irlandka, należąca do missyi 
w Chinach, powróciwszy do kraju miała w Dublinie 
odczyt, obejmujący łiistoryę faktów jej siedmio-let- 
niego tam pobytu i missyjnych prac swoich. Obok 
tego co czyniła w zakresie swego powołania missyj- 
nego, założyła tam szkołę dla dzieci rodziców, któ
rzy zostali chrześcijanami.

- Miss Alicya Eavenshill, należąca do Narodo- 
ioega stowarzyszenia zdrowia wygłosiła w Londvniń 
cztery odczyty o stosunku zdrowia do szczęścia i dzia
łalności człowieka. Pierwszy odczyt był: „Znacze
nie starannej dbałości o zdrowie. dziecka od lat naj
młodszych. „Zdrowie i szczęście, nietylko własne.“ 
„Odpowiednie pożywienie,“ „Osobista staranność 
o zdrowie,“ Dzienniki londyńskie zaznaczyły fakt, 
że przeważną liczbą Słuchaczek były kobiety.

- Królowa Małgorzata włoska ogłosiła za po
średnictwem czasopisma Roma Letteiańa konkurs 
na najlepszy rozbiór i ocenę poeżyi Giaeomo Łeo-

pardi. Nagrodą będzie krzyż złoty wysadzany 
rubinami.
ĄńJ- Kornelia Salrini, mieszkanka Neapolu, widząc 
mnóstwo dzieci biegających po ulicach miasta i je
go przedmieść bez opieki żadnej, zbliżyła się do nich 
i przyciągając je do siebie drobnemi datkami, lub po
żywieniem i bawiąc je najpierw pokazywanemi 
obrazkami, a potem powiastkami, gromadzi ich obec
nie liczbę znaczną, codziennie już przybiegających 
do niej, gdzie wśród obszernego podwórza domu, 
który jest, jej własnością, urządziła regularne nau
czanie takie, jakie dzieci odbierały by .w ochronach, 
lub w szkółkach. Nauczanie to podzielone zostało 
obecnie na dwa oddziały: nauki czytania za pomocą 

kolorowych liter na czworokątach tektnro- 
ieści mo- 
ziela zaś

to co czyni. Na kilka godzin przed śmiercią upo
minał lokaja, aby pamiętał, że testament jego jest

wycli, z których składają się wyrazy i opowie 
ralnych historyjek z życia dzieci. Co niecłz 
dzieci te zbiegają się tu wczesnym porankiem a ona nieznana 
prowadzi je wszystkie do kościoła szeregiem, w któ
ry je ustawia parami, przodem młodsze, następnie 
starsze; po nabożeństwie dzieci dostają przękąskę 
jakąś i odchodzą do domów' a ona zostaje samotna.
Jest to stara panna; narzeczony jej zginął podczas 
zdobywania Ezyniu przez wojska włoskie i raz dru
gi pokochać już nie mogła, lecz serce jej pełne mi
łości bliźniego, umiało sobie znaleść c-el, aby pu- 
steni nie było.

_ W niemieekiem mieście Elberfeldziezawiaza.no 
Towarzystw o niewieście opieki nad ubogiemi rodzi
nami, udzieliło w 1894 r. 380 wsparć, z których 
część znaczna obróconą została na pomoc w choro
bie przez przywołanie lekarza i opłacenie lekarstw.
Na wsparcia gwiazdkowe, rozdzielił obecnie komitet 
9.800 marek. Towarzystwo miało dochodu 26A21 
marek, rozchód przedstawiał 26.6 tl marek.

prze

Z bieżącej chwili.
— W gronie nauczycieli miasta naszego po

wstała dobra, myśl zawiązania Towarzystwa wza
jemnej pomocy na podstawie zatwierdzonej w łaśnie 
ustawy.

— Na posiedzeniu nowoutworzonego Towarzy
stwa Pszczolniczo-ogrodniczego, powołano lir. Bra- 
nickiego na wice-prezesa. Postanowiono z pomię
dzy zamieszkujących na prowincyi członków obrać 
korespondentów, oraz założyć Muzeum Pszczolniczo- 
ogrodnicze, wzorową pasiekę i ogród odpowiedni; 
p. Stanisław Sawicki zarządzać będzie, tak instytu
cją Towarzystwa, jak i Muzeum według określonych 
przez ustawę obowiązków zarządzającego. Zorzt 
została obraną, organem Towarzystwa do czasu, pó
ki nie powstanie czasopismo specjalne, którego ce
lem będzie rozpowszechnianie wiadomości, jakie 
korzyści przynosić mogą pasieki dobrze urządzone 
i obsługiwane należycie.

— W muzeum austryackiem sztuki stosowanej do 
przemysłu wystawiono obraz Matki Boskiej Często
chowskiej wykonany haftem ręcznym przez p. Po- 
tenkowską, oraz zbiór tkanin przemysłu domowego 
w Glimiu.

— Testament lir. Baworowskiego Wiktora, któ
rym zapisuje, on wydziałowi krajowemu w obecno
ści trzech świadków' obok półtora miliona zł. reń
skich w gotówce dobra swoje, okazał się sporzą
dzonym legalnie już około lat piętnastu. Do testa
mentu dołączone są. przepisy wykonawcze dokładnie, 
i obszernie wyłuszczone. W kasie i ogółem wszę- 
Izie okazał się ład i porządek najdoskonalszy. 

■ niierał spokojnie i jak człowiek zdecydowany na

kasie ogniotrwałej. 1 
zbrodnicze ni, okazały

ogloski 
się

o
najzupi

za-
ł-zamknięty w 

mordowaniu go
niej mylne. . ,

— Do najlepszych tegorocznych książek
lędówych dla małej dziatwy, należy Opowiadanie 
Ciotuni“ przez Jadwigę, Chrząszczewską, ozdobione 
obrazkami. Rzadko się spotkać można w tym za
kresie z czemś tak wdzięcznie nulem 1 zarazem po- 
żytecznem, szkoda też wielka, że wiadomość o tej 
książce stosunkowo późno podaną została, aby się 
stać mogła podarkiem kolędowym; niech będzie 
przecież noworocznym, a w każdym czasie podarek 
to bardzo dobry, bo tak tu wszystko jest mi mm, 
a, zarazem rozumnie napisanem, że wybór jest tru
dny, co tu wyszczególnić trzeba. Przybywa nam 

dotąd a szczególniej utalentowana pisar
ka dla dzieci;''rzecz skreślona jest na tle stosunków 
wiejskich, wchodzi ona w skład „Biblioteczki dla 
młodzieży“ noszącej nazwę „Promyki“ 1 rzeczywi
ście dostają tu młodzi czytelnicy promyk jasny 
i ciepły, który umysłom młodziutkim da cos wiedzy 
o otaczajaęvni ich święcie. Mila, dobra ta 
żeczka wyszła nakładem księgarni Maury.-ego Or
gelbranda. . .

— Dobrą Gwiazdkę otrzymały matki 1 nauczy
cielki w drugiej seryi „Obrazów kolorowanych do 
nauki poglądowej: Rzemiosła". Jest to rzec/, m y- 
ginalna, wykonana pod kierunkiem pedagogicznym 
p. A. Dygasińskiego z modelów przedstawionych 
przez warsztaty7 nasze rzemieślnicze. W -Obra
zach“ widzimy rzemiosła: krawiectwo, kapeluszni- 
ct.wo, stolarstwo, nożownictwo, garncarstwu. r/.e- 
źnictwo, piekarstwo. Obrazki te pomogą matce, 
czy nauczycielce do nauki o rzeczach w zakresie 

dmiotów, które dzieci w idzą codziennie, których 
się dotykają, z których wciąż korzystają, nie zdając 
sobie sprawy z tego, jak się to wszystko tworzy, ja
kie materyały są tu użyte, jak i nakład pracy ludz
kiej jest potrzebnym abyśiny mogli to wszystko 
otrzymać, co nam rzemiosła przy noszą. Dziecko, 
któremu się to przedstawi w sposób odpowiedni, 
nietylko rozszerzy sobie wiedzę w danym zakresie, 
ale zrozumie ile to pracy ludzkiej składa się na 
udogodnienie jego życia i jak należy mu pracę tę. 
cenić, czuć wdzięczność dla tych, którzy ją wykony
wają. Nazwy przedmiotów podam' w pięciu języ
kach ułatwiają naukę języków.

01) WYDAWCY.

ko-

Początek drukującej się obecnie w dodatku 
do „Bluszczu“ powieści pod tytułem:

RUBIKON
no w i p re u unie rat o ro wie 
danie bezpłatnie.

otrzymać mogą na żą-

Do dzisiejszego numeru ..Bluszczu“ dołącza się: 
powieść Rubikon, przez E. U. Benson. Przekład

angiei ark. 5.

TREŚĆ. Bolesław Pras (Alexander Głowacki) (z drzeworytem).—Nocą nr/ey Czesława - nc^c/ 7 so . 1 t-»
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Warszawa.—W Drukarni i Litografii S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście Nr 66. Redaktor" odnowiedzi I, 1 1 ,
^ooBoseno Ęmmypom.-BapnmBa, 21 Aeoópn 1894 r. odpowiedzialny Mn-lml Glucksberg.
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